
PAWEŁ BOURGET. 

Przyjaciel. 
Zdziiwitem się 1ba1rd:w, spOitkawszy w 

R.i:om .na pogrzebie adwoka:ta Lucja1na Clay
rac'a1, korlegi meg,o .z łiceum, J akÓ:ba Par
geon, drugi1ego iko[egę, na,jserdeczni'edszego 
i nieodstępnego iprzyjacie1a CJayrnc'a w li
ceum, ~ecz poróżni'Onego z nim iPÓźnii1ej śmier 
telnie, o czem wiedziałem z ust sa1meg1J 

Cla:yrac'a,. 
„Ni,e mów mi ni,gdy o Jalkóbie! - zawo· 

lal z gonr,czą, 1kiedy w ciągu jednej ro-zimo
wy przed Iaty napomk:nątem o 'WSJPóln:vm 
towa1r-zyszu szko1Iny,m -· zbyt 'ho,teśnie do
tkn:ął mrni·e ! Nie zna.m go! 

Po,jednaH się widocmie, - my.S~atem ipod 
czais naJ:Jożeństwa w kościele,, wid.ząc lzy 
w 01cza1ch Fa1rgeon'a i na cmentarzu pod ko
niec smutnej ceremo1nji o:dezwa~em s,ię du 
nie.go: 

- Chodźmy razem z rkondołencją do pa 
ni Olayirac. 

- Idź sam! - odparł szorstko n:i:emal -
poczekam na cie·bie przy bramie cmentar
nej. 

Zdumiony dego ordmową do1pełnitem te
go-, co 'L!lwrużatem za ·sw6i obo1wJąze1k wzglę
dem wdaiwy i :po.śipieszy,fem do Jalkóba fer·· 
l!e1on'a1. 
· - M0iże1byśmy zjedlii razerm ś111fadamie -

zapropo;nowalem - poro~ma'Wiamy o Lu
cja1111]e. 

Przystał chętnie. 

- Czy mów,tłeś ·O mnie z Lui::janem Clay 
rac ostatnieml laty? - s.pyfa1f mnie Far· 
geo1n, skoro tylko zasiedliśmy l]J.rzy sfoa!1rn 
w resta111rncjii. 

- Nti,e - od[Jar!em - ze stów jego bo
wiem w1nioslem ildedyś, że jesteście w zly.ch 
stosunikach ze sobą. Znaijąc dednaik was olbu 
pewien bylem ·zaws1ze jakiegoś fataq,nego 
nie,pomzumienia. ' 

- Tak 1jes1t - .potwfordz,i'ł. .Było to ni1e
pornzumi1einlfe straszne, które· zaiw.dzięczam 
okrucleństwu i przewrotności jego żony. -
D!afaio nie chciafom .podedść · do niej na 
crmentair.zu. Nie 1przebaczę jej tego 111i~dy ! 
Zbyt kodrnlem LucJa,na! 

- Czy ·ZJna~eś ;pa:nii1ą Clayrnc mfodą? -
s.pytar mnie po df1u,giej chiw1Gd mikzenia. 

'- N~e - rzeiklem - :Pierwszy rnz w iY 
ciu zetknąf em się z TI!i'ą dzis~a,j. 

- Wid:zę sitarą tę kobJetę we Izad1 -· 
ach! sz1czerych lbyć może, mimo wszysilk0 
- J1iie mo,żesz SO!bte wy1obra1~.i1ć, jak wyglą· 
dalfa ma1jąc lait dwaidzieścita pięć. Deilikait
ne jej rysy, wtotka postać, mię!k:kie· ruchy, 
duże O'C'zY kofom barwiiniku tiworzy,ty całość 
pełną ko:biece1go 1wdzięk11 i uroku, którerm tl 
uległ ten ipro:s1tod:uszny, szczery ,j uc:zucd:o
wy Lucjan. Ja ijeid111aik, paitrzący trzeźwio i 
krytycw1te mai iko1bire:ty, bylem od p1ierwsz.e
go wejrzen~a nLeufn:i·e usposobiony do An~eU 
Clay.rac. Nieprzewli'd.zJ.am.a okolicmość prze 
koilrnta mnd1e, ie miatem sluswó~ć. 

Pewnej zimy parni Clayrac za,paidfa na 
prize.w1Jelklą grypę, wskutek CZ;ego Lucjan, 
idąc za vo1radą lekarzy, umieśctf ją na k.iJ!lka 
tv1g,odni ·w !fye.res .. 

Trzeba traifu, że wypadł mi w tym cza
ste wyjazd do Tulonu. 

- Co za szczęście! - zawołał uradow;:. 
ny Lucjan, d01wiedziawszy się o tern - od
wieclziisz Anielkę i 01powiesz mi jak ją zna- . 
Ja.zteś. 

- Ależ mam .ty:lko trzy dni urfo!PU ! -
za111ważytem. 

- Cóż ·z tego? - odparł - wszaik ttye
res zna~duje się o szesna.ście 1k1Hoimetrów 
za:ledwile od Tulonu. Wiem napewno, ba 
~am odwozillem żonę. 

Przyjecha,w;szy tedy wie.czeirean do T~1ik1-
nu i chcąc doniie1ść .przydadeJ.o,wi tego same 
go dnia jesz.cze pLśmi1ennie jruk zaisfale:rn pa
nią Anie1Ję, .n1im zdam mu u~tnie, na \rzed 
dzień relację, wsiadlem <lo auta 1i około 
wpół do siódmej starnąlem przed hote1lem 
pant Cłayrac. Dow1iedziawszy si1ę w bilurze, 
że jest w rpariku, czemu 7""" wobec ś:Hcznej 
i cieplej po1gody - nie zdziiiw.ilem stę wca· 
le - poszedłem na ie1j spotkanie. Skreci
wszy w jedną z C'i•emnych a:le~ usłysza1lem 

na1gle dwa \l)rzyoiszone .głosy: kobie·CY i mę
::.ki. W p,~erwszym poz1na1łe11TI glos pa:w 
Clayrnc. Byla na ,,ty" ze swy1m fawrnrzY
.szem. Odriuchowo zatrzymawszy się 1w 
cie.nlilu wi1eltkieJ sosny ujrwfeim ją nuelbawern 
przyf.uloITTą tUd1wie do jednego .ze stałych 

g-0ś.ał w domu Luc.jaina, ·sądow11iL'ka. pr·zernie
si·onego niedawno do Paryża. 

Za:mar!em z wrnżenia. On ni:e :rnuważyŁ 
mnie, aile ona? Błysk jej oci;u, z jakim 
SJJOijrzala na mni:e, w tym pókien1u u,pewl!lll 
mnie, że w1ildz.ra;ła mnie r po,z1iata Miale.m 
wówczas sposobność prze'koinać się o sile 
Jej wcli i pamowamia nad sobą. Nie dr·gnąw 
szy, bez słowa mi!nęła mn:ie. 

Pojmiesz chyba, że w kwadrans potem 
~1ędzitem zpowrntem do Tulo1nu bez z:loża
nia 1jeJ wizyty ... 

- Nie mo1gtem widzieć się z pa,nią Clay. 
rac - oznaJjmi!łem Lttcjano·wi, inie będąc 

w stan1e po:w,tedzieć mu pr.aiwdy - gdy l 
1:!ie z::istatem jej w hotelu. sprawy zaś moje 
w Tulunie nfe pozwolHy mi na drugą wy
cieczkę do Hyeres. 

W tyd~i.eń ·po:tem Lucjan mówił do mnie 
z rozipromfoniorną twarzą'. 

- Mrua'1em list od żony. Czuje s:ię do
skonaile i chce wracać Czy ·nie za wcze· 
fore? Ale 'Pj'sze, że zbyt tęskni za mną.-·· 
Nie ma;m si1ty nafogać, aby zosta:ta dl,użej. 

Człow1i1eik stade się egoistą, będąc tak kn
chany! 

M<J.żesz soibie wyobrn~i.ć peWtność siebie 
i bezcze~ność bezwstydnej ted ilmbiety, jeśli 

er powtem, że ;po powirocie z Heyres witając 
się ze mną w obecnio1śd męża ;pawiedziafo. 
ze zwyikfą ujmującą sfodyczą: 

- Dowifa:duję s1tę od Lucja1na, że z:boczy. 
t~ś do mn1te (ina życzenie Lucjana mówiliś
my sohie po imiieniu) pódczas sweg.o poby~ 
tu w Tulrond·e. Żeby teii nie pocze1kaćL. nie 
zosta1wilć pruru stów... n{e odw:iledzić mn:.: 
powtórnie!.„ 

ZdębiMem na to r gotów już bylem uwie 
rzyć, że w0Ląlem koigoś i!lne1g·o· za Aniele: w 
panku, kiedy W ja!kilś czas. J)O~em, zna.az.lszv 
się ,pod ni-elQlb~C!ll·OIŚĆ Lti.6!1na sam' na sain 

ze mną odez.wa:la się sHnmL·J111ym i drią~ym 
głoseim, ści:ska'jąc mi rękę ~ akcentem a± na
zbyt wymownym: 

- Dzięku1ę <..!, Jaikót• ~. że m~mJ wielk,l. 
przy1jaźń dfa mego męża,, nie zdrn::IzHPt~ 
mnie! Zrozumi'ailaim twą pobudkę!. .. Bałeś 
się o mnie .. ~ bo ... kochasz mrnl1e goręcej ni i. 
LucjainaL. W1i1edz zatem, że ,z.erwa:ta.m z 
ta.imtym, prze:konaiwszy się, że hylam tylko 
igraszką dfa n1i1e1go ... OiebJe ilmcham, Jaikó
bie!„. Ko,chamy się!. .. 

Mówii:ąc tak, przy,s.uwafa się cora:z bu,i
żed do· mn1e z rn0pfoimieni1oną ,twarr•zą i talka 
śli'czina, że, zaipraignąlem jej nagle cailą mocą 

mych zmys'!ów! 
Znala1złem je:dna1k siilę, by i\Vyrwać rękę 

z jej dlonlil, .coif1nąć się i r·z.ucić je~ w twa!rz: 
- Myil,L si1ę 1Pa:nii! Z mi1łr0śd dh me,go 

drngiego Lucjana1, znaljąc jego uczudową i 
wrnżil:i,wą in.aiturę, orzemikza1tem o paini ni· 
kczemnem pos:tęipowa:n1i1u. Bo 1nikcz.emn10-
śdą jest zdradzać ta1k:ie,go czfowiileka ! A w 
teli chwm p1QPe1ln:i:asz ipani ,gorszą jeszcze 1Po ... 
dtość, ośmielladąc się ,pr.zemal\viać w ten SIPO

sób do mnif,e, brnta jeg.o ! Brnta ! Rozu
miiesz parni? Mikzeć będę i teiraz, dlla tej 
5a.meij 1przy.czy;ny, o naiszej dzi1siejs,zed rro:z
mowue, którn ma:m nadz~eję, nliie polWltór:z.y 
się ,nigdy! 

Ostaitnie słowia 1P01w1i1edz:i1awszy z energją 
bmtaUną omaCT, odszeidłe.rn, uciekłem właiśdii
wie, nie patrząc na nii,ą :1 posta1111a1Wdla1jąc so
bie wy,zyskać sitosunki mo1je 1w wyższy,ch 

sf ernch wojslkowych, dfa otrzyma1nia jaild'ejś 
dypfoma1tycznej mi1s1ii do Afryki!. W inny 
bowii1em sposób 1nii1e mógłbym u1pozorować 
przed Lucjanem mego wyja,zidu z R.i1om. -
Czy mo1gJem p.rzy:PUścić, że on zcvżąda go 
ode mn.ie? . Że .Amie'la cJa.yrac, iła straswri 
kobieta., zernśc1 się tak okrutnie na mn1ie? 

- Na!Zatiutr,z - ciągnął fer1ge.01n drulej 
po chwfiil,fl b0ilesllJJed .zadumy - ikiedy ·wrnca
ją~ z konnej jazdy wstąpi'łem jaik z1wykle 
do 1biura Lucjana,, by uści~n,ać mu dlań i po• 
gawędzli'ć z nilm trochę, z,erwa~ się :na mćj 
w1iidok z rndśniętemr ,pięśc1iami wołając: 

- Ty? Ty? Zro:btleś mi to? Na1rnt.iciteś 
s1ę imojed żo:nie ·ze swoją tl1'1.iiłośdą? OśmLe

likś się caJło:wać ją? Zmuslfeś ją do tego„ 
żeby d :po1ka,zaita drzwd? Ach! Jaikóbie! 
Ta!ki byife,m iszezęśHwy ! Mtlałem przyrja
cielaL. Mii!alem ·ż·onę !.„ Ona mi tyff:ko po
zostaue teraz !.„ 

Czy miałem 01t1worzyć mu Dczy na p1rnw 
dę? Zedrzeć ma:skę z 01b1icza tak drogiej 
mu kohtety? C:zy uwierzyłby m~ zresztą'? 
A gidyiby uw~erzy.f, czy przeżyłby tein c1ii0-s'( 
Czy da1rnwa1~by mi, ±e odelbralem mu ilu
zję? ... Nl1gdy!„. Myśli te blysko-wica. prze1w
knęly mi przez mózg podczas gidy stafom 
przerd Lucja.:ne:m milcząc z glową sipuszozorną 
jak winowaaca ... 

- Wszystko skończone między nami! 
Wyijedź z R.1tom, J a1k6bie !~pa1dło za chwilę 
i zac,uśnięty.ch ust mego przyJalC'i'efa. Byto 
to 1ostatnde ~lasze wid.zenie!.„ Czy ro,zu· 
m1e:s·z ternz dfaczego nfo mog.łem IPOideHć
dp panJ C1ayrac i czem ten po.gq:eib 1był dla 
mnie?.„ 

Tiurm. Jotsaw. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO nKURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok Vlł. Niedziela, 25 maja 1930 roku. Nr. 22. 

ieg rozstawny „Kurjera Łódzkiego". 

· K1u:rlje1r Łódliki'' ,01ce:tlliiadą'c !kmze'W!ilącą ~'.iS,~e. ~~~·d1.St1rcrn1111'.le . Meę wyrcho1wa111ia filzy:C1Zltłe1go ii! izdaóą:c. ~1q~i·e .ria1cti1ę ,z <lóll1ii10LS1~01śici 
~earriilz~w1arr:ui1ai je'i, ik:11zeiwi1 eamiil101Wa111Jile- ,clio S/Pbtl'lt1i w1§r,óid ~·eigo mN~olśm•ilktó1w. W ltllhme!gJą 'nieidlzi,ęl'.,~-~·~lPJ:t.eir bó1dlzikrD" 2101riga1mi
.z.orw~.11 1cJJ01r1orcZU1Ytrll IZfWYICzaijeirn bilelg 1r10IZiS<'taiwttt'Y, na, ,t,riasie :Pabijalll.liloe-Rlzlg6w-Ohiod1D1Y.-Łódt o, .'.nagrI!O;dię 1pr:zie1Cil1io1dlrnbą. W ro 
krll u'.brile,gJtym lllla1~oid1a ,p1rzyJp.ajd~a W· \udz1iiail1e J:.::l(. s~•. Na1~mdię ltę 10lhe1wile IZ/d!olbyil lkl!iub:"t1Zjeidi101av;111yidh I. U<. iP•"· 

· Na 1zdó1ęicikt 1wtlldlzfilmy · ldiclzirre fnal2Jmellllt'.Y.' 'Picgiu, a w1i1ę1c u góry old sltmo1nyi \Plralwej .rfJIZ!PIOIClZięióie ~·i1e1~. inia leWio . 1Pnz.YiliY 
cje 

1
pilelf'W.S1riej siz1tialfert:y ;do melty, W 1p!Ólśir10idJkiu n.a~r01dmna: idir.u!Żylllla, Z!W'YtCiięisklai ize rZIWy!ciięlZICa,- m,..:.·~az,t!t1~· '(']IJ'i3.IZ tP!IZetdl51ta!W~· 
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TEATRALJA. 
.,Słaba płeć". - Teatr polski na Śląsku. -
Z teatralnej prowincji.-Drobiazgi z za kulis. 

„ Vol1pone" Ben Jonson'a1, o któ.rej to sztu 
ce r]Jlirsaaiśmy obszern1e ubi:egtej 1niedzh~Ii, mi 
mo niewątp!rwą waritotŚć ,i orygi;nailnosć, ,nie 
zdo:ra1ł P1orwać r za·chwy:dć Warszawy, któ
ra wo'11i TilP. Kiedrzyński:e.go '!lUlż Ben Jon. 
so.na'1, alllbo BeyJina n.lż Wyspilański:e1g0i -· 
D0rść, że Tea:tr Polski już 1w najb!lilższej pr,zs 
szlości zmie.ni3! afi1sz i wy·sta1wia co,ś wspót · 
cześm.ie - 1pary1skie.g·o, mranow1ide „Slab<i 
pleć" Bourdeta, autora ,grainej w swoiilm cza 
sie z po1wodzeniem „Ostartrni'eu . nowo·śc1i'" 
(„Vi'ent de parnltre"). Nowa ko1medja: Born· 
cietai ukaiże się rw .przekładzie Wt Perzyń
~foi,ego, w reżyserji K. Borowskiego .ł z n· 
idziailcm nwjfopszych sit a~kti0rsiki1eh .rteaitró\v 
Szyfmanow1Skich. Jak g!os1i fama, sui ge~ 
neris se:nsacją ted premjery ibędzie tOI, że 

ws'zystkie huorące w ni'ej udział artyŚtkii u
każą s 1vę w 1tuanetach z :nrnteirjaJów \vYłącz~ 
nie kra.jciwydJ. - Jest to ;pomyslowy 'i ho,daj 
że sikutecziny spolSób propa1gainidy ,.1po[skid1 
perikaHków", za1le,canych falk g,oirąc:.o przez 
p. CharITesa Dewey'a. Cbodzi tylko o te. 
czy te ,,iperlkaHki"' na scemie Teaitru Poilsk.ie
go wytrzyunają próbę krytycznych sądów 
pięknych i nawykłych do wszyrstkiego co 
zagranitc·zne warsza w:ianek. 

Dz:i:ękt przyja1znemu porozumteniu, za1war 
temu rp.omiędzy odpoiw:iednie:mi czynnikami 
poJskiego i n1i:emieckieio Śląska (co za1p,o-
1'1egrnie nJewą1tp1iw1e powtórze1niiu s~ę cze
,g;oś poidobne.go w rodza1ju słynnych wy.pa.d
ków 01poils:kilch, - polski teatr z Katowk 
ma' mO!żno:Ść urządzanl!'a przedstaiw,ień w 
miasta,ch 1i miiasteczkach śląskich, poza na
szą lintią gram1fczną, zami'eszkanych przez li
c.zne ty!Siące Po.Jakó1w'. W tych dni1ach wla
foie teatr kartD·wilcki wystąpH po rnz pierw· 
szy w :Racii1borzu, wysfawiając pięk:ne „We
sele śląs1kile", o które:m pisaliś1my 01bszerni·~i 

po jego preimjerze w Katowi·ca·ch. Nie po
trzeba ·doldawać; że sa:1a teatru mieijskiego w 
p.rastarym Racilborzu, mieszcząca: zgórą 150(1 
os.ó1b, byia przepełniona. Oprócz ludnośd 
m1ietisik:J1e.j, na 1przedsta:wie11iie przybyło mnó
stwo PoiJaków z cafego powiatu racibor
skiego. „We:sefo śląskie", tak biiskie ser
cu widownd, t]Jrzyjęte zostało z wielką ra
dościlą i s·z·czerem wzruszeniem. Na prze.d·· 

staJW1i,eniu oibe,cny był rówi11'ież Jko,nsul Rze· 
czy;pospoJil1:ej P,olsktej w BytomJ:u, p. Ma1l
ltoimme, który 1Uastępnie, podczas skromnej 
uczty wYdanrni na cze·sć artystów kaitowic
kilch, dzLękował ,iim za wytrwa1łą i of,[arną 
służbę dfa Pofonj:] śląskilej., pozosta1jącej, nii1e
ste1ty,, poza grnrn!cciJmi Maderzy, 

Wychodzący o:d niedawna mies,fęcz.nlk 
regjomai1ny „Zie1mia Ka.Ji'ska" zami1e:ściit s,ze
reg ci'cikawych i1nformac~~j o ,po1cząt1ka1cih te
atru poITskieg,o •w l(all:szu, pióra p. K. Ste
fańs:kicgo. Zafożycie1lem teigo teatru był 
nie kto iiruny, ja!k cJc1iec sceny 1Potlsk1i!ej Woj
ciech Boguslawski, który - Z:llJ)rnszony 
przez zebrane na ta1rga:ch św,uęt.orjańs!kii1ch 0· 

.bywa:te:lstwo miejscowe, z.jechał do KaHsz:i 
w r. 1800 ze swoją trupą, Po:niewalż m!a
sto nie pos'i1ada.ilo odp01\V1iednile1g·o hudyrnlrn 
tt-8:tralne1g.o:, prze.dsta1wieni'a dawruno w ,pro
wizorycz.nei.i szop:i·e clrcwnia1ned, przy w1:eiJ
kim ws1zakże nrnplywie publiczno.śd. Wo
bec nj,ezwyktle przyjazne.go .i serdecmeg~) 

przy1ję.ci'a, zg.otowanego Ro1guslniws1ki1eim11 
przez s1poleczeństwo kaiJiski:e.;· poista1n0twnt on 
wystaWJi!ć w Kru!Lszu .specjaUny budy:nek i 
wziął się do dzieła z taiką ene.rgją, ie jluż w 

· r. 1801 staną! ,no,wy teatr z t. zw:. muru iprus 
kiego, O!b1ii1czony na ok 1000 osób .r za1opa
trzony w doibre, jak na 01we czasy, urząJdze 
nia :techniczne. Od czasów Bogustawsk11ego 
wiele si'ę rPOd :tym względem w KaHsz11 
zmirenito; oibecnie jest tąm wprawdzie no
woczesny, ład1ny, choć niewM1ki gmad1 tc
a tra1ny, nile posi1ada .natomiast KaHsz state·; 
trupy ń zadowaila się dorywczeml przed
~tawiem1Iamt wędrownych zes11mlów. 

Po1waJżne,go znacze.nia placów1ka airtySitv 
:::zna - teaJt.r rpoITski w Orodni~, ma ibyć na 
sezon ·r. 19:30-31, w myśil uchwaily rady miej 
ski1ei.i wydziterżawiony„ z tem, że 1będzie to 
teafr ,o chcv.rakterze objazdowym ze stalą 

&icdzi1bą w Grodnie. Tere.nem dzia1tania te
ntru Grodz1Ieńskie·go ma być obszar woje
wództwa Matostockieg0:, a dla; zrea[ilzo1wa-

nia tych zami!a!rÓw odbędz.i1e się srpec:jałn=i 

:iaraida prezydeJl1ltów :mU'ast Biafegoistoku, Su 
waiłllc, Aug1ustowa r Grodna, ceJem po!cl:zła:łu 

'-:w:i1ązanych z ~stnieniiem tea1tru cilężarów fi
tL nsowy,ch i zaipeJWTI1i!enia mu trwatych pod
s tc. w egzyste,nicdf. Sprawa wyiboru ka1ndy
dafa na · ldernwnilka te.a.itru w Grod!11.iie nie 
jest dotychczas zdecydowana:, gdyż 1..t1Prze-

dni10 muszą być za1taitwru0tne kweistie 1111a:tury 
o,gó]nej, wa1r.im1kuj~1cc 11rzeczywliistnd1e:n[:e traf 
nie zaimierz.oned JPrzez cgrodzie.ńskie w'lad:ze 
miejsrlciie iimp1rezy. 

W srpardk:u lri;tera1dk.im przeidw:cze1śnli1e zma 
rle1go, wybitne1go rpiisarza węgierskiego Beli 
Szenesai znarle:ziono m. i.u. ręikoi01i1S ni1eidokoi1 
cz,o1nej ikomeidji, zatytułowanej „Mądra mar 
ma!". Dorkol}czen!1em tej lk:ome.dj,li, posliladają

cect J)01wa1żne za11eity S·ce:nk,zne, pe1Inej wzmu
dm i humoru, zrująf się jeden z przyjadół 
~ma1r1leg.o - Bekeffy. Ko1meid1ja ma :być wy
s.taw:]ona jeszcze w bieżącym se1zo1nie, zaś 

rorra 1tytuto1wa !POwierzon~ ZOS tanrile Zl!lakiomi 
ted aiktoirce buda,pes,zteńs1kii:e{ - Sa1r.i Fe
dalk. 

Ostatmie wyrpadki w I.n!Cljach Wschodnid~. 
przez które 1przebiega ,potężny prąd r.ozbu
drnrwgo za sprawą Gha,111d!ii'ego i je1g.o .uc:z-
1d1ów - nairodowego ruchu w101lnośdoi\Vego, 

·zwrnc.ają 01C:ZY cate1go świata .ku 1~o~ehce ra
sy a1ryjsldled, będ[\.cej nadcem1niejszym be:Z„ 
wąitpiie:nJi1a k!lejno1tem koroiny b.rytyJs1foiej. To 
powsze.chne zainteres101wan1i1e się krain,ą fiiin.
clusów, jej bytem, ,pra,gnteniami, cierpii·e111i1ci.
mi' ,] na1dziejami, 1umiejęt11Jle wy,zystkala jedna 
7. firm wydawniiczyc.h paryski1ch,, ,puszcza
jąc w świat fra:ncuski iPrzeikłard drama1tu r,,aj 
więiksz.e,go jpoety Indy.J ws1pókzesnych -· Ra 
bintdranatha Tagore, p, t. „Maszyna". Dra
mat rozgrywa się na tle Hindrustaniu 1 prze„ 
s1ą!knięty jesit do głębi lo'1rnl1nym kofoiryteim 
i nasitrodeim. Co s'ię tyczy treśoii, zna1k,omity 
,poeta hi.ndus1ki, :Ja1ureat naigroidy Nobla, oma~ 
wia straszi!Dwe skutki o,gólne.go zmecha1n:i1z0-
wa:n,i'a życi:a w zacholdnich krajarc:h cyw1iilri!Z:1J 
wanych i uwyda1tnfa paniczną tnwo1gę 

Wschodu przed grnżącem wtar;gniędiem w 
by;t jego - z111ienawtd.zoneJ, ws·zechpo1żera
;f1ce.j :ma:szyny. Obawy Ralbi1n1dranaitha .Ta
. gore -· dodać tu moina - ipodzi!ela nieje
den z Buro1Pe1fc:zyików z pośród 1tych. któizr 
umierją pa1trzeć w :nieco .daJszą 1Przyszlo6ć 
i nie ii1dentyf1illrnją ;pra1wid2.i1wego postęiptt i 
możności doi.s1komailenia si'ę ludZJkofoi z sum:i 
wyna1Ja21ków te:chnii1cz1ny.ch i zabójczą nieraz 
dla dJUcha mechrnnizacją wszysfJkich prawie 

· dZ!i'edzin żyda. Drarrnat Rabindrainaitha Ta
g.ore pi!sainy jest rpięk,nym, pełnym poffo1tu, ję 

zyk~ean póetyckim. i pod każdyim w~g!ędem 
zaiJ.i,czo111·y 1być 1musi do naj,wybi.tnlejszych 
dz.ierf wspólczesno.ści. Delta. 

f-'ra1gimeiri1t ź ,1ce11111:triallirue1gio ,dJw10lr!ca1 aiuticbus10lwreg101 iw ŁO!dlzli pirzy 
u~. Oigiro1c1'01wej 7/9. S~1oń1slko s1P1óJki „Si.ta". Au.tolbusy wyic!ecz

kowe! 

W Lo1diz.i1 OOJhyil SliJę izUalZld Oik!r1ę1gio1w.egio Zlwli!ąiZlklu B. .WiO\lSlk:o
:wycli.' Na ~1ęd1U idreile~gaiełj,e, !P'O rwy1slril'Cihlaln.ilu IJlJa{blOO·eńsltJwa? ·w 
lka~eDf'Zie, .~iaid:a~ą w:~en!iJelc lllla fPf~ci;e NLe1mamierg101 żi01fll1l~emm". 

l 

Uczes1t!niiCY bie1&iU SiZtaifert:o1wegio „iKurje1ra Łódz!kieg,o" n:a stamcite IW PaibJa1IikaicJ1 w 01czeki1w1atlliHu s:trzafo stairitera. l\foment 
z WtZiPOtezę1clia bdieg1u. Na ·z:dję;e,ilu od s.tr.ony 1p1rn;wej ka1gime1nt z bie1gu - zm!a:na paiJ,e:cizki ina prun(kc!e 1kontr,uli. 

Na finishu Szitafeta ŁKS..u koriczy bieg na mecie przy u!. R1zgo1wskiej \\ Choanach, zajmując drugie miejsce. Na pra•wr. 
widzlimy grupc przedsta ·N1Lcieli klubów i organizacyj sportowych, uczestn:i'.czący1ch i obserwujący.eh przebieg impre,zy 

w .gjilmnruz1uan .itm. Bo[eisJiawa Pm:sa iw Łioidlzi ,oidlbyly isiilę w 1~b. 1tyig;oidiruh1 ,ginrnrua1Słtyie1z.ne ćwń1c:ze1rnila konłkiurs101we &'nt.llPY w:zio
r101w1ed. Na .zidJj.ęjcdla1clh w:uclJzuimy. 1łira1~mein~y 6wii!dZeń wy1kloina11ry1ch ip.r1z.eiz drru:żymy !Pold kteir. ;p. Che1Dmicki 1e,go. 

W:z101roiwa gmpa uazesłi!Lilków g,iimmas t) 1cz111y.ch ć.wiic:zeń k01I1-
&ums10JWYch w .?Jilmrruaiz]Thm iltn. B. iPlliusa w łJOtdci 

Ucweisrt1111ncy b&e1giu .J~uirue1ra Łó1dlzlki1eigio" sn:imruwi1 i 
s.rumo1r.z:1.1tt<nli.ie ,owiruaję 11)tre1Ze1S'OIWili Ł.0.Z.L.A. ikJpit. U

be.ntiOIWli ,pio zatkoińc:z,emdiu bie.,gów. 



W d.niiit1 17 b. m. o1dlby1ł •s1i1ę w, Łrndizi 1zaaiz1d 1~w1i1aźid1zi·sty. 1w ikltóiry1m 1u:dizi1a1l wizłiięlLi 11ilomi wc1ze1sit1n1i1cy. Na 1Z1dlj.ęic1ila1oh IPtOIWYż-
s~yich wdtdz.ilmy iz·g.l10~1z·elllila s.i.ę 1dlo zj1aizd1u 1rua1d1Jeżd żiaihw~c'h .an.ut.oimolb1ifi•i. 

Imprnrnu1ją1cy 1p.nz·elbi1e1g izu1a1z1du 1gw1i1aźidizis~1e1go olbser1wO!wa1ły. ł1i1c1z1ne 1rz·es1z1e 11111i1es1Źikań1ców, ,z1aite1gail1ą1c u li1ce mi1rus;t1a. P.01wy:te1j 
ucze·sltmiilcY' z~a1zidru ITTJa sltarc.ie. 

,„l 

Q.d s11rc1ny 1ewe'j wdid:z.ilmy isacla1d s1ą1diu .klo/l1Jku!l'1s10\\ve.g16 zij:a\Zlctu gw1i1a.źdJz:iistie1gio1, tła 1pira'!w1o"·zarś idem@aidę 1a11.1Jtrnindbhl.i po zallmńc1ze
niu zjia1Zidu, Ni1e,p1rz.eir w!a111y k 101wwiq1d aig~ SIQl!:!Q~e_ ~j~. 1t l1iica.. Pilot:rk101W"slka.. dio ~a1a1cu W\oillno1ś1ci. 

W .tygrndiniu 1ubiie1glyim 101dlby1l s1i1ę irza toid:ciimiklll SIZO!S"\' Dobiroń-Pabjainii1ce ail.llboimo!bi'lolwY wy1sc.11g plaistki, zakończony ·z 
ciem dwu rekordów. W wyfoigu tym 11stalil nowy reikorrd, 101dino1sizą,c tz,wyic1ięstwo 'Ila „Aus;tro-Da:mlenze" p. Ii. 

Powyrże1j fra1gmenlty wyśc.ugu. 

odby
Uefold. 

Zaiinłt1e;re1s,01wa1nie 1wyiŚc,ugiileim ,by·l10 n:i:eiz;wylkle. Na ;traisii~e, :zg,r.oima1dz1i1to :si1ę oikorlu 10 tysi.ęrcy w~idizóiw, żywo rearg.ujących hu-
cznie 01kfaskujących wyniki. Na zdjęc.iach frngmenty z 1wyścigu. 

/ 

ziwyiciiętzic.y wy1§c~1g1u p1l1a1sikie1it<o1 ina szo1si1e Do1bwń-P.a1bij~1nke 'P'O 121alklo\Jl1Clz1emuiu w1yrśoi1g.u. P. Ii. Uefeilld ustaO.i1! 
·czas 1,49,69 z szybkością 164,098 k.mometrów na „Austro-Daimlerze". 

z s,z.} bll\Jością 142,5i68 .kiiJ,orme'tiró1w1g •• w ctars~e 2,G6;2± .pr,zy1b:\'il· .p. · 1Vfa1un„cy P1c1to1clki n·a sa•mo1cho1dizie ,.Bug1aHibi". Tr1woi.e 1111i1ej
sce 

1
zidlolbyl p. "fir. Myde1l1slki, :pir1Zytbyiwig11ią1c. z s1zY'bko1§~:i•ą. 142,551 1kilmg.,· w . .c·1za1s1iie 2,06,27. wa „Bingiatti1m". 



~port C'iężiko1a.Uetyczny krzew1i siię swc•bodn!e i pomyśilnie na wzJeglyim te· 
renie Poiskiej YMCA. Na ·z;djędu sekcja z.a1pa.ś111iicza Po,Js1kiiej Y. M. C. A. 

1---l· 
Jeden z arngielsktich pHka~rzy, za1prnwia']ą,cy w 

grze swe n.ajmł·odsze 1ato:roiś1e'. 

Mairi·O•n Nix·o1n gra w f.Hmi.e „Usta ni~dy nie 
całowane". 

Łuczruk1two p.owira'ca do swych dawny•ch i śwveitnych form, zidoibywauą:: 
licznyich zwoile.tmików tego sp·orritu. ~zczególinli1e krneiw1t si:ę :luoz:nidw10 w 
stoilicy. Powyżej widzimy tre1n1ilng hwznmczeik: \V,arszawisk1i1ch. 

Ml();ment z meczu 1fos.zykówiki w Ło dizi. Ł. K. S. gra z d.mżYtllą. Akade
mików. 

Iioot Gibson, aiposfol .,Dzikiego Zachodu" na 
s.rebrnyim ekrnnte. 

W Ło.dzi zorganiz,owa,ny zosta·l praktyc·z:ny po1kaz strażac.kii, w ce1lu za<lemonstmwania wzorowych ćwiczeń dla instruktorów straiżac
twa poiiskLego. Na zd.jęoiach wii1dzi1my liczną grupę strażark6w, biorących udiz.i·af w poka1ziie. 

Zwyczajem lat da1w;nych, Chór Sumowy iprzy kościele tiw. Antoniego w Łodzd urząddt tradycyjne jajlko wielkanocne .pr.zy ltcz.nym 
udziaae członków, jaik wiJdz.imy powyze,j z księdzem R. Raijobertem, 'Prezesem St. R:v1hą, 1wiceprezesem For. J(u.ja·wia'kiem i dyr. M. Go

rzefaiaw:s.kim na czele. 

We w:si Wygiełzów w poiWiede łas kiitm, zorianltz-0,wa:ny :ziostaił be,zplatny kurs szy~:ht;, kroju, haftu i cerow.anda. s-tairail1!iem insiJJektora 
p. St. ·Krys,zaka~ p. ff. SJedleckiej - 1lns,tmktoirk'\ :kursu i !J). Prze•piódmws!kiego„ P')wyied wliidz.imy od stwny lewej naukę szydai~ !rn 

prawo uczestników kursu. , 

7 



w. o. 
Portret„ 

Ofiarowałem nieda.wino jednemu z nact

wLększych aimerykański1ch muzeów na wta
•:mość pn:eślliiczny 1portret. Zua,wcy ·podz:f

wiać i cenić go ibędą dla jego ·Pi'ę'knych, 

żywych barw i subtelnych linij. DJa m111ie 

jedna•k ma on stokroć większą aniżeli arr

tystyczną waritoiść. 

Malowidło to zatytutowane przez twór

ce; „Opuszczona" przedsta1wia kobietę, sto

jącą na pierwszym planie sikromnle ume

blowanego pOlkoju z rękoma spledonemi n:i 

p!ersiach. Blada jej twarz i wymowne o

czy zwrócone są 1kn otwartym drzw.iio:m. -

I edy,nem ożywien.!em tej smutnej sceny jf:'st 

wą~ki promień sl·ońca, wp~daj4cy przez o

kno. 
Oito dz,ieje tej .ryciny: 
W zimie 1914 1 oku zaręc:wtem srię z ·r c;· 

mą, córką kupca z ,pofodnłowej AfrykJi, .mi.::
szkające:go i prywa.tyz1ującego w Lomdynk. 

gdzie ja pracow1a1te1m w aharnkterze se1kre

tarza 1przy tryb.unale sądowym. TeJma, kt<i 

.ra sipęd1zila dz:iecinne lafa f p,ierwszy okres 

mtodości w stre1fie pod.zwrotniko1wej, mialJ 

01<i1w1kową cerę, ,czarne wi.jące si;ę \\11fosy o

raz tak ujmujący sposób bycia., że otwie

rał jej wszystkie drzw1i i serca naoścież. 

Mogfem być dumny z mojej narzeczonej! 

W samym zenicie lata •wybuchła wojna. 
jak grnm z jas,nego nieba, obracadąc wszyst 

kie nasze· plany wnriwecz. Jednoistka bo

w,i1errn nie imiala już żadnej ceny i każdy 

musiał oddać się na usługi swego społe

czeństwa:. 

Ja zaciągnąłem się do lotniczego ko.r
rusu w łiampshire. gdzie wys1pecja·1i1zowa · 
rem s:ię w fotografji; z wiosną zaś .po1sze

dle1m na frnnt, otrzyrmawszy ,przedtem jade11 

dzieft urlopu d'la poże:gnani'.l. ~·ię z rodrzi·ną 

1 ;narz.e.c:z,oną. 
- Bądź zdrów, Jimmy! - szepnęła 

'i elma criichutko przy rozstaniu. - Idź, SIPef

n:id swój ·obowiązek! Będę czrb.la i m'G

dl ita; :się za C'i:e1bli1e ! 
, Wespół z miiljommr twarzy po.jechak1m 

stużyć mojej ojczyźnie. Nowe zadania i 

przeiżycia IPOchfonęfa mnie cat~ow1foie do te
go sto!Pnria, że ad czasu do czasu ty[lko od

powruadalem na tchnące nadz·i:e1ją i otiuch.1, 

petne m~fości fi!StY Telmv. !Kiedy za·ś 0 1trzy 
ma,tem po 'ki11Im uniesfo,cach p1i1erwszy czterro 
dnL01wy urło1P, ttle1gając .namowom k0ilegi. 

który ·oblkzył, że .nie warito na tak krMko 
wy1hi1ernć slilę do Anglji, porje1cha1lem z njim 

do Paryża, gdzi'e wlócząc silę po kelbaretaich 

zapoimnta1lem się pe W!!lej no•cY z jedną· z 

tancerek, kie·dY w wirze dzikiego tańca pa
dła wyczurpana przy naszym stoliku, za·rzu
c:a1jąc mnie ·plas~czem swych długich zloci

styich wtosów. Chwy.c1i'fc:m ją wówczas 

wipÓ'ł 1 zandloslem do jej garderoby, gdzie 

dyrektor pośp·ieszywszy ze wzmacniającym 

trun1kiem ZJOStCJJwil nas potem sam m sall1l. 
Po n:ocy petnej wyuzdania nastąpił smu

tny rnnelk. S;umien!e mode ocknęło s1ię, wv
r zucatiąc mfr zdradę, z'lamarn\ile sfo,wa da1ne

go 1L~ko.cha1nect i czystej kobiecie. N"i:e byfe:n 

już godny jej mi1loścl. 

L1os chdatl, że nielbawem Zrorsta1I·em wy-

słany w clrnrakterze n a1uczyciela forto1grafji 

lotniczej do AmervkL Uważając.;, że: po mo

im haniicbnym postępku w Paryżu stracilem 

,prawo do Telmy, wyjechałem bez poze· 

gnarnia z nią, postanowiwszy zartrzeć ślad 

po sobie. 
Kiedy wojna dobiegła końca, otrzyrnalern 

~'osadę w zakładzie foto~rafricznym jedne
f.':o z wielkich ognisk za·chodl1iiej Ameryiki, 

gdzie po paru latad1 ciężkiej pracy zdoby

!um wreszoie niezależno~ć robiąc na wla->

lią rękę zdjęcia dla ks•iążek llustrowanych 

i nieb<ljwem .nazwisko moje nabral.o roz1gl0-

su. Żytem jednak saimotnie, zasklepiwszy 

się w sobie. Nlikt nie znal ma.jego żych 

i nie wriedzial o :tęsknocie mojej za Telmą: 

Pew·nego zimowego wiecz.ora przyszedł

szy z ;pow,odu 111awa!u rnbntv wcześnlileij do 

zakładu, wziąłem się, - w oczekiwantu mej 

·IJomo:c,rnLcy - do wyw:abnia ikTILkiu amator -
skich fjilmóiw. K~edy :po t~pilywi:e pól godz1;

ny wyszedte1111 ·z ciemn1i .optyrczn,ej dla r11a

mocze:nia negaitywów, szeregiem idące ry

ciny prr.zyjkuly moją uwa;gę. Były to, Jak 

.~ię 01kazaf o, uder.zadąico dokładne fotografi

czne zdjęeia 1Portrntu damy. Przy pomO'cY 
pow,iększaijące,go sz.kta przeczytałem nad

pis u dolu „Opusz,czona" a p.rzyjrza,wszy 

się uwa1żnie tiwar1zy 1'k0ibiety uczułem nagle 
:::i!ny ból w sercu, !IJO'Znadąc irysy mojej Te1-

my. 

Czyż być może? - pomyślałem. -
Ws,zak Tefana jest o tysiące mH stąd! 

filrmy przysla111c rnł byty z wie111kieg:J 

składu a,ptecznego znajdującego się w cen

trum miasta. Udatem s 1ię tam n,ie zwlekając. 

Wlaśdci>el O!ŚWiad.czyl mi1, że nieja1ka pan

na Telma X. dała je do wy1wolanfa, obrie

cując przyjść 1PO nie osobiście i n.ie zosfa
\\'1iaijąc swego aidrresu. Poprosi'lem wi1ęc o 

za wfa.do1mi1enie mnie teleforni'czn;i1e jak ty1ko 

przy,jdz.ie .po fotogrnfje. 

Po dwahoć dziennie w dągu pairu dni 

telefon.owafom do idmgi!5ty,, za k.a1iidym ra
zem dowiaidnjąc Siię, że zdjęC'i'a Je1żą do1tych 

czas w ma1gaizy111ie. A gdy późnie1j :ponowi

łem pró:bę jakiś nrieznadoimy olbodę.tny glos 

L'dpowi!edzia't mi. że zdjęć już niema i Z(: 

mus'i1at je „'1<Itoś" zabrać ,Jprawdop.odoib111ile". 

Rozpa1cz a:garnęta mnli:e. W ja1ki s1p·osób 

odna[eźć ukochaną? Ach! Za1te[egrafować 

do Angiljf, oczywiści'e ! · Że też ·Ordrn:w 11.i1~ 

wpa:dlem na tę unyśl ! Z Angilji jeidnaik przy 

szła krótka, la:lmniczna od:prowieidź, że Te!

ma z ojcem wydechala do Arme:nnkL 
Spokój wówczas >01puścil mnie ositartecz-

11ie. Nie mo1gąc skupić sli1 ę przy pracy, 

podnriecony iwt6czyf,em się bez celu ,po mieś. 
cle i !arma.f em ~mbie gfowę nad sp.osobeirn 

zd01bycia aiąresu Telmy. MO!żc m~eszrka na 

tej samej ulicy, co ja? Mo,że była tu w 

przeje~dzie tyrlko? Czułerm s1ię brJiskI obłę

du. 
Zatrzymawszy idla sd·eibie jeidn,ą odlbi:tk(~ 

foito1grnf}l i powillększywrszy ;pos<taw1illeun ii.i 
na swi0de1m Murku. 

Kta mailówarf ory:ginal? 
Co zna1czy rte'l1 rty1tul: „Qpu~Zic·z,ona ?" 
Ozy do ml1ie się o:drnosi? 
Te [ tym p101dorhne pyta1nia w;Lwwarły mt 

Vv g ł.owd:e. · · 

Zacząle11n oglaszać w pismach, że po

szrnkuję orygina1trn odnośnego portre'tu dl a 

•urnpelnien1i·a mojej kolekcji obrnzó1w. 
P·ole.cilerm w admi,nist·rncja·ch 1P1owtairizać o

głoszenia, do1póki nie nądejdZJ.ie oidp0iwl1edJ.. 

Nie dtug;u czekałem na nią m11 szc.zęśaie. 

Pe trzech niespełna dnliarch otrzymarte:m list 

pisany uko,ćha•ną ręką Teimy, treści nastę

ppjącej: 

„Ja j.este:m w posiadaniu ·portretu, o ktć.i

ry panu chodzi i ja:kkolwieik nie za1mi1erza

tam pozbywać się go, gotowa jestem odstą

JJ!ć go panu, skoro potrzebny ci dfa uzupeł

nienia koleikcji artysty. 

Pewną będąc, że porozumiemy sdę co do 

ceny, ·oczekuję ·pana jednego z najbiliższych 

popołudni między c:zwart<\ o szós,tą". 

Pon.Dżej podany byt adres. 
Tego sa1mego po1poh1dnia jes·zcze uda,lem 

~:i~ ta1111. 
iOzyfa!a, kiedy wszedle.m i nie ,zapoimn~ 

do końca życia spojrzenia, jakiiern pirzywli.ta

l::t mnrie. 
Zer1wa w1szy się z krzesła, stalai chwilę 

·J.:e,tna waha'l11i1a, pocze1111 rzucilra się w mojr: 

otwa1rte raim~ona, wofEjąc przerywa111ym od 

!kań giorsem: 

„Jimmy! Jimmy! Tyżeś to 11a1prawdQ, 

Jimmy? 
Objąwszy ją, ,przy,tul1ille1111 mo.cno do s:ie

bie. 
- Najdroższa!. .. Nareszcie! ... Nareszde! 

Zna1lazteim clę !„. - zdo:fa,lem zailed:w1ie wy

dobyć 1ze ści§ni;ęteg·O ga,rrdla, :podcZaiS gdy 

Te11ma likarła cricho. Byfa to na.js:z,częślit\.vsza 

chw1i1la mego życia. 
Usied1Hlśmy po1te1m obok stiebie na soHe 

i 01pow1Lerd:deUiśrny sobie w:zademnie koleje 
Has1z,ego żyda w ciągu dług.Uch ilait rnzfąifoi. 

Ja wyznałem Te1lrnie przedewszystkli1em 1mój 

harni·ebny postępek w P<l!ryżu, .za który talk 
sro,go pokutowa'1iśmy ·Olbo,je. 

- NiLe oitrzymu!jąc listów od ci'eiMe --

. mówii1fa Teilma z .głową na moje1j •piers1i -

by.J.aim w r10iz1pa:ezy iZ olbarwy prze1d .nactsitrrmsz 
ni•ejsze:m; a dowierdz1ia:ws,zy s:ię o ,twoje1111 

wyjeździe do Sita:nów Ziednoazionych, rnk 

mo.g·lam wytłu1ma1czyć sobie i. w ego m1kze

ni:a. 
- Pr1zy1purszczaifam -- dodala cis,zej kry

jąc 1tiwa1rz, że .inrna kroib:Leta w·eszta w twoje 
życie. 

- Ten portret - a~ąg1nęfa dale1j, poika

zują.c płótno wlis•zące rira śaianie - irolMt je. 

den z rprizyja1cm61t :me.go ojca,, mafarz-a1rty · 

sta. Na je1go [)rmśbę zgodzilarm się ,powowa•ć 

mu. Ale nie liuhiilaim nigdy te.go mamo1widiłct 

Zbyt wyraźrni1e 1odzwiercdedł.a rmój tSimutny 

, nas1trój 0rwyich dni„. Nosz.ą·c się z zamiarem 

· sprzedar111ia ·goi, 1ka1zafam zrolbić zeń ,ziddęc'iia„ 

Ale ternz, Jimmy, portret ten jest ·mi droigi, 
ho dz.ięki n1iemu jesteśmy .mów rnze:m. 

Później ,posta1!11oiw:i1liiśmy 1oidda1ć ,go ina 

wł'a:sność mu~eum. Nie rw;i'e[e osólb Wrbe 

wszakże, falka 1ildy1l1ia · jest z term dzii!e'lern 
sz.t1u1ki zw1ązama. 

Mój zakfaid f.ortoigrafji artysrtyc~nej ,j:dzic. 

lepi:ej .n1'.iż kiedyko[wiek r za cz·tery •tyigodnir:: 
l eaima i ja p,oibli1e1rz,e;my s1i1ę. · 

. Tłum. Jo.tsaw .. 

,,.-- -

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok VII. Łódź, dnia 1 czerwca 1930 roku. 23. 

J ŁO I PIO I R Y. 

Krzewienie piękna i zamllo!Wania do sztuki w szeregach mloidz[eży szkolnej w Łodzi świadczy o dużem zrozumieniu reall

zowanego problemu. Mtodzież szkolna w chwilach wolnych od zajęć organizuje amatorskie przedstawienia, z których je

dno odbyto się w clniu 18 ub. m. w Teatrze Populąrnym z inicl1atywy Szkoły Powszechnej Nt. 11. Młodzież szkoty tej rwy. 

stawiła wrasnemi sitami 2 olbiraizy s1cie!l11i1CZl111e „T:nzeiei Mań" f „Swii1ę,ć się, ś1więć się, wieku mtody!", odtwarzaj~c i należytem 

wyczuciem powierzone !:>Obie role. Na zdjęciu widzimy liczny zespół naimtodszych pionierów piękna na scen.ie Teatru 

Popularnego. fot. A. Meyer, tet 100-81. 




